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DR. JÓZEF KOFFLER. 

Igor Stra vvińsk.i 
Działalność współczesnego rosyjskiego kompo­

zytora Igora Strawi11skicgo należy do tych wiel­
kich zdarzeń w sztuce muzycznej, które oznaczają 
nic tylko przc·wrót, ale i zarazem odnowienie, a ra­
czej oczyszczanie z potoku napuszystych i czczych 
formułek tradycyjnych. By zrozumieć donios.fość 
tego czynu należy sobie uzmysłowić muzyczną 
sytuację Europy w chwili pierwszego wystąpienia 
Strawińskiego. Cała twórczość muzyczna była pod 
czarem impresjonizmu. Tak zwany impresjonizm 
w muzyce jest w zasadzie niczem innem, jak tylko 
usamodzielnienie i udoskonalenie· aparatu kompo­
zycyjnego przez uwolnienie go ocl konkretnego 
i ociężakgo symbolu, który tkwi w materjale tono­
wym, akordowym, rytmicznym i instrumentalnym. 

Drugi akt wagnerowskiego "Tristana" jest za­
czątkiem owego impresjonizmu. Tu już zanika 
w wysokiej mierze objektywna plastyczność mu­
zycznego układu na rzecz muzycznej ilustracji 
psychicznych zdarze1't i przeżyć. 

:\liejsce opisu zewnętrznych zjawisk zajmuje 
oddanie wzburzeń zmysłów i duszy. To co De­
bussy ,i jego generacja po za tern daje, nie polega 
na zasadniczem ujęciu stosunku mic;clzy techniką, 
a estetyką muzyczn:1, lecz raczej na wyrafinowaniu 
dziedziny techniczno-instrumentalnej. Zasada, któ­
rej Wa�ncr użył w niektórych miejscach drugiego 
aktu "1 ristana", mianowicie zastąpienie brzmienia 
pełnej orkiestry specjaln.-1 !Jarwc:1 clżwic;kową odpo­
wiadając,! danej psychicznej sytuacji, staje się 
u jego następców zasadą generalną. Francuzi
zrzucaja szybciej i łatwiej jarzmo klasycznej tra­
dycji. .Najważniejsza grupa muzycznego postępu:
Debussy, Havel i Dukas, nawiązuje raczej do wir•
tuozów z potowy ubicgtego stulecia i do artysty­
cznej muzyki salonowej, dla której dobry smak
jest najwyższem kryterjurn. Do tego dodać nolcży
jeszcze spadek wagnerowski z jego możliwościHmi
harmoniczncmi i tendencjami ilustracyjnerni. Archi­
tektura wielkiej formy zanika na rzecz improwiza­
cyjno-tanecznej formy małej. Jednakowoż ten spo­
sób pojmowania sztuki muzycznej jest zwodniczy
i szkodliwy; zwodniczy, bo znajduje na całym
świecie bardzo licznych i bezkrytycznych zwolen­
ników, ,1 szkodliwy, gdyż daje możność maskowa·
nia braku oryginalnej si�y twórczej i solidnego
opanowania rzemiosła kompozytorskiego.

Już pierwsze dzieła Stra wii'lskicgo: .Petr uszka" 
i Swięto \\'iosny" zniszc;i;yły ten stan jednym za­
machem. Znilwj,i IJtyskotliwc akordy, lśni,)ce 
barwy, zamglone rytmy i delilrntnc wc;żowc linje 
melodyjne. Znika dcl>ussowska somnabuliczna ele­
gancja. Dla Strnwi(iskicgo świ<1t jest czcmś rze­
czywistcm, jasncm i bczpośrrdnicm. Kocha go 
on, używa i oclclajc w najróżnorodniejs;i;ych form.ich. 
Poddaje sic; on catkowicie oddziaływaniu życia. 
\Vywicra ono nar'l bezpośrednie wrnżcnic, wzbu­
dza w nim radoś<; lub l;ól. Odczuwa on jego l'icr-
111c, 1ego moc i jego pc;cl. Mu1.yk� staj.-) sic; wszel­
kie przejawy tego :iyc1a. W jednym ze wczesnych 
swych szkicc,w orkiestralnych naśladuje Strawi,1-
ski brzęczenie roju pszrzM; w jednym z karlich 
obrazków, na kw,1rll·t smyczkowy grzcchotnj,) dre­
wniane chodaki chtopów laócz;1cych w lakt char-

czącej kobzy, w innym oddaje mruczenie kapłana 
w kaplicy z dokładnością prawie fonograficzną. 

Dzieło Strawi11skicgo dąży do ożywienia słu­
chacza, zmusza go do współpracy. Daje on mu­
zyczne skróty, które stuchacz musi w swej wyo­
brażni uzupełnić. Dlatego utwory te wyglądają 
na papierze jak urywki. Odnosi się wrażenie, że 
Strawiński sprowadził pojedyńczc składniki mu­
czne do najprostszej i najkrótszej praformy. Stra­
wit'lski igra formami, jak rozbawione dziecko; 
w istocie rzeczy jednak nie można tego nazwać 
eksperymentowaniem, gdyż stwar?a on te formy 
z pełną świadomością zamierzonego celu. Możnaby 
go porównać z wielkimi arty tarni chińskimi, któ­
rzy maluj,1 gałązkę lub kilka kwiatów, a zamykają 
w tym obrazku cały niewymowny czar wiosny. 

Niesłychany sukces "Petru zki" i nSwięta Wio­
sny" dał Strawi1'l kiemu pewność bezwględoej ra­
cjonalności jego sztuki i mistrzowskiego op,rnowa­
nia tego stylu. Prócz wymienionych dzieł sce­
nicznych napisał on cały szereg utworów kame­
ralnych i solowych, w których odży,1' duch partit 
i inwencji Bacha i klawisenistów. Obok tego ob• 
darzył nas pieśniami, jak np. japońskiemi, które 
naletą do najbardziej uroczych w \.rpółczesnej 
twórczości pieśniowej. Ostatnie jego dzieła są 
znów sceniczne (�Renard\ .Il is toi re du Sołdat", 
.Les Noces \'illageoise 4 i l\lavra 4

). tylowo dzieła 
te są po części operami mclodyjnemi w rodzaju 
tych z 18 wieku, części,) za::; przekomponowanemi 
mszami i - chociaż to brzmi paradoksalnie - ilu­
stracją filmową. 

Igor Strawiński wykazuje ponadto nadzwy­
czajne uzdolnienie dla komiki i groteski. Jego 
komika iest zasadniczo inna i różna od tego co 
nazywamy humorem. Ten bowiem jest roman­
tycznym: rzeczy wydaj�) si<; śmieszne, małe i ogra­
niczone w przec1wień twie do świata idca,!'ów. Ko­
mika natomiast jest naiwną: nic szuka ona stosunku 
rzeczy do wymarzone�o jakiegoś świata, tylko za­
patruje się na nic ze tanowiska istnienia, ich real­
ności. Ta zaś jest już arna przez sic; śmieszną; 
nie przez kontrast do idealności, lecz przeciwnie 
przez całkowite oderwanie od niej. Podobnie jak 
s,l'owo, które powtarzane bez przerwy zatraca 
w końcu wszelkie znaczenie i pobudza do śmiechu. 

Komiczność muzyki trawir'tskiego leży, 1110-

żnaby wit;c powiedzieć, w samej muzyce, to zna­
czy; że wyraża się ona przez jej podstawowe formy, 
przez rytm, lrnrmonję i melodjc; (podczas gdy czc;­
sto je t ona tylko czemś zcwnętrznem, uwydatnia­
nem przez inlrumentacj<; lub wykonanie, jak np. 
u l<yszarda Strau!>a, którogo �Till Eulenspicgcl"
i "Don (Juixote- tracą całą komiczność przy wy­
konaniu z wyci<)gt1 fortcpjanowego).

�lcloclyka Straw11hkiego jest przeważnie nad­
zwyczajni!' prymitywnn. \\'tt'>r ogr:inicza si<; głó• 
wnic do .obt1nato- jedno- lub dwutc1ktowcgo mo­
tywu harmonicznego, co orzywiścic wywołuje 
w wiciu miejscach .fał zyw:i· harmoniu1cj<; i brzmi 
nadzwyczajnie groteskowo. 

Instrumentacja tra wiń kiego je t ostrn, twarda. 
nag,\. Nic troszczy sit; on o zwyczajowy sposób 
użycia instrumentów; w kni.dym zaś razie nic używa 
i,h kolorystycznie. Jeżeli za::l, orkiestr.i jt•go ja· 



srneie czarującym blaskiem, to sprcfwa ta ma się 
prawdopodobnie jak i gdzieindziej: w chwili, gdy 
się barwy nic szuka, znajduje się ją. 

Dzieło Strawińskiego objawiło sztuczny i rne­
naturalny charakter naszej muzyki, która jako 
wytwór temperamentu i umysłu ludzkiego jest 
w zasadzie swej· dowolna. Zaden jej system, 
a więc i tak zwany lonalny, nie spoczywa na pod­
stawach naturalnych. Możliwem więc jesl skon­
struować po za obrębem dotychczasowego tonal­
nego inny system, wprawdzie rośnie dowolny, lecz 
lak samo uprawniony i zadawalający, lecz oczy­
wiście mniej zużyty. To urzeczywistnił Strawiń­
ski. Z dotychczasowego systemu zalrzymuje on 
tylko elementy prymitywne przekształcając je 
w najróżnorodniejszy sposób. Formalnie naiwię­
kszą wagę w jego twórczości posiada �lement ry­
tmiczny: Strawiński podnosi go do niebywałego 
r unkcyjncgo znaczenia.. Siła rytmiczna jego mo­
tywów łamie wszelkie reguły metryczne; używa 
on w jednej i Lej samej fazie tak różnorodnej me­
tryki, że rytm nabiera przez to $iętko�C:i, P?dobnie 
jak mclodja przez chromatykę. Z drugteJ zas strony 
rytm. izoluje każdy motyw i każdą linję melodyi1:ą, 
wyodrębnia każdy kompleks harmoniczny, osw!e· 
tła je oddzielnie i zapewnia im tym sposobem nie­
zależność, plastyczność i wyrazistość. Tak pow• 
staje przez rytm i jasną charakteryzację swoboda 
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polifoniczna, którn nadaje stylowi Strawi11skiego 
nadzwyczajnie plastyczną siłę wyrazu i umożliwia 
mu całkowite uwolnienie z więzów tonalności. 

Pierwszy uderzył rozstrzygająco w tę trady­
cjonalną zasadę artystyczną Arnold Schonberg 
przez świadome i celowe użycie elementów ato­
nalnych, a Strawiński przykładem jego zachęcony 
osiągnął to samo, chociaż kroczył inną drogą. 
Wokół obydwu tych postaci koncentruje się cała 
twórcza młorlzież muzyczna. Różnica tych - po­
wiedzmy - szkół leży w charakterach, tempera­
mentach i drogach przywódców. Schonberg, bar­
dziej refleksyjny, konstruuje indukcyjnie nowy 
system, który wydaje mu się i jest w rzeczywi­
stości jedyną możliwością ujęcia atonalizmu w nie­
odzowne karby estetyki i rzemiosła; a następnie 
realizuje w genjalny sposób tę konstrukcję. Na· 
tomiast Strawi11ski, bardziej impulsywny tworzy 
mocą swego genjusza dzieł<1, pozostawiając dedu­
kowanie systemu innym. Schonberg jest głębszym, 
Strawiński - wyż�zym. 

Dzieło Strawińskiego pełniło wszystkie na­
dzieje, które pokładał w nie czterdzie topięciolctni 
autor. Odniosło ono wielki sukces u publiczności, 
ale zarazem pociągnęło regenerację techniki i este­
tyki muzycznej, której wynik i znaczenie nie da 
się dzisiaj jeszcze jasno objąć i ocenić. 

RYszard ,Wagner (1883-1927) 
(Twórczość Ideologja. - Wagner a Polska.) 

(Ciąg dalszy.) 
"Tannhiiuser i � Lohengrin" - oto dwa od: 

mienne kolorytem obrazy; jeden - mocny, męski 
niejako w muzyce i słowie legendy, drugi - to 
poemat z niebieskich sfer 11onsalwatu. Oby­
dwa obrały sobie Ie g e n  d c; jako osnowę, na 
której wyhaftował twórca dw,� bogate, lecz r�ż�o­
rodne gobeliny. \i\Tagner posiadał nad t<; um1e1<;t­
ność wykrywanie baśni mitycz1:iyc_h z pośród C?r�� 
to rzadszych, a cz<;slo - skam1e111ałych opow1esc1 
ludu. Potrafił przybrać je w czar wiosny, odno­
wić niejako i podporządkować swojej nieod!ącznej 
idei odkupienia. W �Tannhauserze" pc1nu1e clua. 
lizm w poslaci namiętności clo Wenery z jednej 
strony, z drugiej za::; - to czysta i wielka miłość 
do Elżbiety. Jej to poświc;ccnic si<; wybawi boha­
tera z sideł grzesznej kusicielki. \Vyjaśnia to list 
samego autora do Augusta Roeckla {z r. 1856), 
w którym Wagner pisze, że okres, w_ któ�ym two­
rzył te dzieła zawarł przcdewszyslk1cm 1cle<; wy­

rzeczenia sit; samrgo sielJiC, zbawczego zaprze­
czenia woli... 1\ działo sit; to w imię celów wyż­
szych. 

Dro,..,a od "Tnnnhiittsera" do - �Lohengrina" lo 
własna droga psychologiczna, P? któ�cj s�ąp�ł sam 
twórc�. Od wyuzdanrch nmrnęt�OSCI zy<;,ia. SlL�­
denck1cgo do panowan1c1 cudowneJ wyobrazn1 1111· 
�tycznej cz<;stokroć bywa j_eclen l<r?k tylko Z;e• 
szL�1 obydwa te pr:1cly kolc11�0 <!om1no�vał_y u \� a-. 
gnera kolejno niej<1ko wyclz1ernJi1C sobie, Jak mow1 
Schu(.e u), panowanie nad jego duchem. 

u, Eu�t'nc Sch{irć - Rich. \Vai;nct. 

Jako kapelmistrz w Dreźnie poznał \Vagner 
in extenso czern jest życie. To co następnie w �Tann­
hHuserze" wyraża twórca przez postać\" enus, było 
naówczas, w Dreźnie - nagą rzeczywistością ... 

Lecz duch twórczy Wagnera uno ił się z tę­
sknotą ponad tern błotem życia codziennego; jego 
twórczość kierowała się, podświadomie może, w stro­
nę - 1lonsalwatu, skąd rychłQ spłynąć miał na11 
symboliczny Rycerz białego -tabędzia. 

�Lohangrin'" jako koncepcja poetyczna to uoso­
bienie tych właśnie tęsknot do piękna, do jego 
odnalezienia w samym sobie. Legenda o górze 
i\.lonsalvatu, gdzieś w lndjach średniowiecznych 
położonej, zn�ciła wyolJraźnic; \Y.a 0nera - poely. 
11islycyzm tajemniczy świątyni Brnala, z którą 
spotkamy sic; następnie w "l'arsifalu\ owionął du­
szę \Vagnera, niby oddechem wiosny po gehennie 
zmysł'ów, przeżytej w Drei.nir. 

Podanie o rycerzu-zbawcy, przybywając):m 
na wiotkiej tódcc łab�dziej, by o wobodzić Elzę 
i uratować jednocześnie jej cześć, zamknięte zo­
stało w szatę najcudniejszego w dziejach opery 
wypowiedzenia. Trudno wyrazić słowami poezję 
p r e  I u d  j u m, rozpoczynającego akt pierwszy, 
w klórern, zwyczajem wagnerow kim, zawiera się 
myśl przewodnia (motywy) całej opery I jej ujęcie 
syntety<.:zne zarazem. Uw e r t u r  a. a raczej prc­
lucljum do �Lohengrina� to jedno z najbardziej pro­
miennych, przC'czystych natchnień w długim sze­
regu utworów l�ompozytora. 


